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Z obowiazańy dbym mówił na pogrzebie 
Waszey czci godney matki , zez tey ` 
powinnosci z uczuciem, które rządzić por 
winno kazdym mdiacym zlecenie wielbić 
cnotę. Byłem swiadkiem przez kilka lat 
reszty Jey życia: mogę więc łatwo powie- 
dzieć, że życie Jey miłym byto w obliczu 
Boga, drogim w oczach podezciwych ludzi. 
Łzy catey okolicy, zal dotad w sercach 
prayiacielskich nieutulony dowodzi, że cno- 


 Hiwym życiem doezesne nawet btogosta- 


wienstwo pozyskać można. - Obcy tyle ią 
opłakiwali, iak gdyby iednę składali familia, 
Żyła dosyć długo dla siebie, krotko dla 
nas, lecz żyć zawsze będzie w czułych å 
obowiązanych sercach. Tto iest ce Was 
w nieodźałowaney stracie spokoic, nas zas” 
wszystkich do wstępowania w pickne Jey 
slady zachęcać powinno. 
Aij 


Wstrzymatem sie iednak w mowie mo. 
iey od wyliczania długiego szeregu czy. 
nów, ktore Jey to trwalsze nad wszyst- 
kie pamiątki w sercach ludzi zgotowaty 
mieszkanie, bo przekonany byłem, ze przy” 
tomnym a znaiącym ia nie takiego powie- 
dzieć nie mogłem, czegoby ocznemi swiad- 
kami nie byli, i coby wysokim Jey cnotom 
swietnosci dodało; a zas z strony potom- 
nosci obawiałem się, żeby ten sprawiedliwy 
prawda , ale tyle kroc od podchlebcow zwo- 
dzony sędzia nie wziat mowy moiey za iezyk 
noiemny,t zadziwiwszy się nad tak wielkim 
wzorem cnot chrzesciańskich i obywatel. 
skich w wieku powszechnego żepsucia i egos 
izmu , nie policzył go pomiędzy płody ima. 
ginacyi. Wolatem więc przestać na wy. 
Fozeniu prawd z uwag nad życiem ludzkim 
a»yciagnionych , a tym samym uczcić nay. 
przyzwoicicy pamiątkę W. aszey szanownej 
„Matki. 
Powolny Waszym żądaniom oddaię 
Wam to kazanie, w kterym skromna ale 
prawdziwa zmartey pochwała, niechay 
potomstwu Waszemu i ich pokoleniom stu. 
ży za prawidło życia. m Szczęsliwi! iexelé 
w kwiecie młodosci umieli się Jey przypa- 
trywac, Jeżeli zas słaby wzrok krztatcą: 


eych sig dopiero uwystow wszystkich pick. 
nosci wzoru tego dostrzedz niemogł, w 
Was znayda wierny iey obraz. Tak pro- 
wadzeni do cnoty okażą się nieodrodnemi 
szczepu swoiego latoroslami, i sprawią 
Wam też same pociechy,iakich Ona z Was 
doswiadczała. Tego życzy 


PRAWDZIWY I OBOWIĄZANY WASZEGO 


Domv PRZYIACIEL 
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Hoc itaque dico fratres, tempus breve est. Reli- 
quum est, ut qui utantur hoc mundo » tanquam 
non utantur. ` Preterit enim figura hujus mundi» 
1. Corinth: 7+ : 


To tedy powładam wam bracia, czas krotki iest: 
to zostaie, aby ktorzy używaią świata tego, Uy" 
li iakoby nieużywali albowiem przemiia "kratatt 
świata tego. 


Słowa Pawłą Apostoła. 


Nigdy inaczey do serca ludzkiego odzy* ` 
wać sig niemozna chcąc go przekonać, ak 
tylko głosem natury. I przykre prawdy 
mogą bydź zapowiedziane samym miłoś- 
nikom błędow, iokropności mogą by dź gto- 
Szone utopionym w rozkoszach, nawet nie- 
przyiaciołom cnoty można pokazać spros- 
ność występkow , aby tylko nie wysta 
wiać im ionego celu, procz własney ich 
szczęśliwości. Ale coż za dobro? iakież 
szczęście można okazać, ludziom tylsprzy= 
wiązaaym do życia, wystawuiac im mar. 
ność i nikczemnosC żywota? ale iestże to 
mowić ięzykiem natury» zapowiadaląc Its 
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dziom to, co iest naystrasznieyszego Ww 
przyrodzepiu, i przypominaiąc Smiertel. 
ność tym, ktorzyby radzi wiekować na 
ziemi? tak iest: Głos prawdy iest gło- 
sem natury; w naturze mamy szczęśliwość 
więc prawda pokazvie rzetelae dobro; a 
zatym pokazuiąc ludziom nikczemność 


człowieczeństwa, można im pokażać sztu- , 


kę życia, to lest szczęśliwość; ba j-doa 
tylko pamieé na krotkosé dni naseych , nå 
niepewność końca życia, moze skutecznie 
sprawy nasze ku zamierzonemu celowi u- 
rządzić ; i dla tego to Apostoł mowi: Bra- 
cia moi, czas krotki iest. Fratres me; 
tempus breve est. 

To przypomimaiac tylko daleko tru- 
dnieyszą zostawia naukę, kiedy rozkazuie 
umieć żyć, ale nie smakować w powabach 
życia; kiedy naywięcey potężnym wysta- 
wia naywiększą ich nikczemność, naysci- 
śleysze maiącym związki nietrwałość, a 
wszystko tu sobie óbiecuiącym wszyst- 
kiego niepewność; to iest: kiedy każe, a- 
by używaiący tego świata byli iakoby go 


p 
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nieuzvwoli. Ut qui utantur hoc mundo, 
tanquam non utantur. Ê 
Rozkazu tego gruntow ne sa przyczy- 
ny, bo coz iest coby ciężarow c2towieczen: 
stwa choć na moment przynaymniey ulżyć 
mogło? gdzież tu na ziemi chwile praw- 
dziwego pokoiu? gdzie w mnostwis błę- 
„dow rzetelne prawdy? Kto nam w tey 
pielgrzymce przewodniczy ? Gdzie stałe 
przviaznie , doskonałe zdrowie, spokoyne 
maiątki, nie inter: [sowane związki, gdzie 
nakoniec aby podobieństwa do pozornego 
szczęścia ?— Rozum i doświ»dczenie poka- 
zuie s że tego niemasz na $wiecie; a choć- 
by i było, czyż może to nizwać sie do- 
brem, co z oatury swoiey trwać niemoze, 
a w przeciągu trwania niezliczonym podle- 
ga odmianom. — Nie mamy więc używać 
Świata, którego mie iuż rzeczy wistość , ale 


krztałt nawet przemiia. Præterit enim fi» 


gura hujus mundi. 


. 


Nie zawsze, i nie w kazdego umyśle 


podobne zastanowienia skutkows¢ mogą; 
bo iak trudno iest przypominać sobie przy- 
szłość , tak niepodobna prawie zapomnieć 


2. Cerin. 
Cap, 2 
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doczesności, trzeba więc szukać momentow 


w ktorychby można sobie czynić podobne 


uwagi, a te są: pamiątki zmarłych, zwła- 
szcza osob, których życie drogim było w 
obliczu umieiących cenić cnotę. „ Obcho- 
dziemy dzisiay pogrzeb Eufrozyny z Jor- 
danow Kotkowskiey,- przykładney Relie 
giantki, cnotliwey Obywaielki, dobrey 
matki, zgoła opłakaney powszechnie od 
tych którzy umieją cenić te reszty dawney 
poczciwosci, Nie miała nieprzyiacioł, a 
każdy zoaiacy ią, lub słyszący o niey, 
odda tey prawdzie świadectwo; i to iest 
co sprawiedliwie na iey należącą się po- 
chwałę wspomniał=m. e Niespodziewaycie 
się usłyszeć w tym kazaniu głosu wdzi:cz- 
ności, lub mowy naiemney. Coram Dea 
in Christo. loquimur. W mieyscu tym 
sprawuję urząd apostoła, powiem” więc 


3. Zefsal. stowy iego, non fuimus in sermone adula- 


Cap2. 5. tionis. 


Z mieysca poświęconego samey nauce 
niebędę mowił o mniemaney zacności. kta- 
rą urodzenie albo los stanowi, ani Oo Zza- 
szczytach w mniemaniu tylko ludzkim cos: 


— 


(znaczących; bo coż moze bydź nad to 


większą prożmością, -Nie usłyszy cie ani 
wywodow familiy, ani pochwał Jey życia, 
ani czułych pożegnań, ani ostatnich po- 
dziękowań , bo słucham doktora narodow 
ktory tak mowi: Niebawcie się baśniami 
i nieskończonym wyliczaniem rodzaiow | 
które raczey gadki przynoszą niz zbudo- 
wanie Boze (*) 

Zwłokom czci gódnym powioną cześć 
oddać ralezy; a moznaz ie słuszniey u- 
czcić iak dać im na moment życie moral. 
ne, to iest: wystawić ie nauczaiące. — 
Czego one nas nauczyć mogą? oto wielkich 
i ważnych prawd. Same ich nieme obra. 
ży, o! iak są wymowne chcącym ich słu- 
chaé i rezumieć! Te nam przypominaia ; 
że acz w uniwersalnym zniszczeniu, nie- 
śmiertelności nam szukać należy, a potrze. 
ba żyć w pośrzodku śmierci nieuchron” 
ney... Tak więc sturhaiac medrca Boskie- 
go, iz lepiey iest ist do domu żażobnego 


pt pp OO M eae 

(*) Neque intenderent fabulis et Genealogiis inter- 

minatis: que, ` questionem magis præstant 

`. quam edificationem Dei Æp. 1. ad Timote. 
` TE li Ve do $ 


nizeli do godowego, bo tam przypomina sie 
koniec wszystkich ludzi: rozbieczmy dwie 
następuiące uwagi. 

Powszechna prożność $wiata całego i 
mam śmierć przypomina. Uwaga I. 

Smierć, przypomina nam obowiązki 
życia. Uwaga II. 

Bracia moi! niechcę was uczyć; pra- 
gnę tylko, żebyście się zastanawiali nad 
prawdami, które czuć powiony serca 
Chrześciańskie._„ Duch Boży i nieme roz- 
więzuiący igzyki, oby mi dał łaskę opo- 
wiadania! naypiekniey uczcilibyśmy pa. 
miątkę zmarłey ; wy przez odniesiony z 
podaney nauki pożytek, a ia przez przy- 
pominanie wam obowiazkow życia, 


CZRSC-E 


Civic złożony z tego, co go upoko: 
rzyć tylko może, chetpi się powodami u» 
Dizenia swoiego, a mni«y dba o to, co go i 
mie tylko rozróżnia ale słusznie od ianych | 
wywyższa iestestw ; i dla tego niechce u: 
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żywać władz duszy, ale troska się o do- 
godzenie chuciom ciała; vie szuka wśrzod 
przykrości dobra swoiego , ale łatwą dro- 
gą spieszy się do nieszczęścia. Niemase 
stanu ktoremuby prożności zarzucić nie- 
można, iest w wyższych, i gminod niey 
nie wolny. Ale szczęśliwi ktorzy zastana- 
wiaią się, że gdy życie ludzkie nie iest ni- 
czym, celem więc iego prożność bydź nie 
może. Bądźmy szczęśliwi i rozważaymy 
uniwersalną prożność świata całego śmierć 
nam zapowiadaiącą. 

Przepaść wiekow naymniey ludzi za. 
stanawia; w tysiącach lat ileż to wielkich 
dzieł aż do śladu ich bytności zginęło? i- 
Jużto! z sławnych ludzi żadney niemamy 
pamiątki? tysiące lat znowu miną, a poźne 
pokolenia nie będą może dowierzać czyli 
mieysce na ktorym stoiemy było kiedy 
mieszkalnym. Tak Bracia moi! w nieskon- 
czonym lat szeregu wszystko ginie wszyst» 
ko się odradza, a gdy niczemu pewnego Cza- 
su trwałości naznaczyé niemożna, nie iestze 
wszystko proznosci4? Ci co chcieli sam czas 
sławą przeży 6,albo o nich mało mo wią,albo 
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(wcale niewiedzą; i iakiż cel ich marney 
pracy, a tego celu iaki koniec? lecz roz- 
wazmy tylko te wszystkie mniemane wiel- 
kości świata, üyrzemy owe wyniosłe Ce. 
dry o których pismo mowi, że wysokością 
swoią przenosiły góry Libanu, ale w ie. 
dnym momencie tak upadły, iż mieysca 
szukano gdzie były ; i tak: pyszna Babi. 
lonio, ogromna. Niniwo, dzieła wiekow! 
gdzież przynaymniey ruin waszych są pe- 
wne ślady? Ah! w tey samey przepaści 
wiekow nie ieden ieszcze narod będzie 
narodem Jzraela, i nie iedno miasto 
spotka los Jerozolimy... Gdzie owe budo- 
wie, cuda ręki ludzkiey postawione niezmie- 
rną pracą ikosztem? Gdzie owe siedm cu: 
dów świata? gdzie miliony innych? Wszyst- 
tko w zniszczeniu, chociaż te dzieła z natury 
‘swoiey nie zdawały się podlegać skazitel- 
ności. Ludzie przecież nad obalinami tych 
wieczystych gmachow stoiący zapomina: 
ią o śmiertelności, a iak gdyby trwalsi od 
skał i marmurow rozpoczynaią dzieła słą- 
wy; patrząc zaś na ruiny rzeczy wieczy- 
stych, powiadaia: Ze czyny ich będą wie- 
kopomne. I za coż synowie ludzcy tak 


e d 
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ukochali prożność ? Filii hominum ut quid 
diligitis vanitatem? — Ale nie dosyć że 
ludzie kochaią prożność, niechcą jeszcze 
wiedzieć iak okropne Są skutki przy wia^ 
zania do marności. « Oto iedno uroienie 
lub szalona iaka pamiętność Stale sig silną 
pobudką do zapalenia iakiego Rycerza» 
aby wziął miecz na wytepicnie tysiącow 
braci, a zrobienie sławnym, czegoz? oto 
proznego slowa, bo iednego imienia SWO- 
jego. „ Narody przez okropną woynę wy” 
dzieraią sobie panowania; lecz ileż to ta: 
kich narodow zginęło których nawet na- 
zwiska nas nie doszły? O ludzkości! coż 
przyczyną nay większego cierpienia twoie- 
go, iezeli mie prożność ! O próżności! 
ty napeiniasz wszystkie mieysca, i wszyst- 
kie serca zatrudniasz. 

Dwory Królow nie pekazuiaz nam iak 
wszystko od uśmiechu niestateczpey for- 
tony zawisło? Im wyższy stan, tem gor. 
liwszym bywa przyiacielem marności. 
Kiedyż Dawid owa potęga Izracla zawo- 


łał: Zgrzeszyłem wielce błagam cie o! Reg. 2. 
= Cap. 24. 


" ` 25 : Y 
Panie, abys zniósł nieprawęsci sługi twego: 


RA 


Oto w ten czas, kiedy uniesiony pycha 
kazał rachować lud w chęci dowiedzenia 
się iak wielkiemu narodowi panuie; a po- 
wszechny mor nie byłże karą prożności 
jednego człowieka? „ Słudzy Panow świa” 
ta procz osobistego przy wiązania do mar» 
ności, napeinieni są ieszcze proźnością 
panow swoich; wchodzą na droge, wie. 
dząc że rzadki ich poprzednik wyszedł 
z niey szczęśliwie ; co większa ubiegaią 
się do pierwszeństwa niebezpieczeństw , 
iprzeto odbieraią nadgrody prac swoich w 
więzieniach lub mękach: a ciz niewidza 
iski skutek okazałey piożności? „ Owiz 
nadzwyczayną skrzętnością zbieraiący ma- 
iątki, o! gdyby zastanowić się chcieli, 
jak daleko może niewdzięcznym potom. 
kom zostawiaią prace swoie, którzy o* 
Szczędność ich nazwą obmierzłym skap» 
Stwem, zburzą póstawione sobie domy 
iako zabytek dziwacznego gustu, a grze- 
biąc cel długiey nienawiści, zapomną że 
byli komuś obowiązani, Coż bieby- 
waż tak w świscie? Ale i to sie zdarza, 
że ci co podobne *przyktady widzieli z 
rowną 
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równą chciwością ubiegaia się do nieogi a- 
niczouych 2biorow , a im mniey im zostale 
lat do użycia, tym więcey pragną i wię- 
cey zdaią się potrzebować; na reszcie u: 
mieraig, życia spokoynego nie doświad- 
czywazy. Nie saz tacy zmamieni prozno- 
ścią? a prożność ich piepowinnazby im 
śmierci przypomnieć? Alboz i owi nieu- 
pędzaią się za prożnością ,-co to w mno- 
stwie isteresow , w tłumie rozmaitych za: 
irudoien smakuia isk w naymilszych za- 
bawach? przywykli do kłopotow , nieczu- 
ią tych ciężarow klore koniecznie nę 
kać muszą, ale skoro ustawiczne prace u- 
mystu ostabia ciało, przyidzie reflexya, 
żeby tez porachować momenta życia, to 
iest chwile spokoyności, i pokaże się: że 
tacy wiek długi strawili dla kogoś, a sa- 
mi dla siebie zaledwie lata dziecinne prze» 
żyli; i jakże nie byliz ci miłośnikami proże 
ności?  Ałboż i owi, kiorzy dręczą sie 
pragnieniem honorow, a niebaczni prze. 
konać się niechcą doświadczeniem, że 
zwiększenie godności pomnaża kłopoty, a 
umnieysza swobody mnieyszym stanom 
B 
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towarzyszącey. Bo coż za pożytek czło: 
wiekowi z pracy iego i udręczenia ducha * 
‘wszystkie dni Jego bolesci i nędzy sa peł: 
ne, Serca zawsze pragnące! Dusze nie- 
nasycone! umysły niespokoyne! pie saz to 
obiekta godne politowania? nie sąż to cho- 
rzy przeklinaiacy srogość bolow , ale szu: 
kaiący okazyi słabości, i odpychaiacy re- 
ke leczącego rozumu? Nakoniec miłosci: 
ki prożności? nie sąż to ludrie ktorych 
prawdziwe światło razi, a w cieniu chcą 
widzieć i bydź widzianemi? Ktorzy na- 
rzekaig na pozory szczęścia a niechcą g16n- 
tu prawdziwey pomyślności? O! iak pra- 
wdziwie o nich powiada duch Boży. Pa: 
deczyne przędli, i za cieniem się upgdzali, 
„wiatr siali i nawatnesci zbierac będą. 
Bracia moi! są to przykre prawdy, 
ale sa prawdy, powinny więc bydź rozu- 
mnym miłe, i należy ie powtarzać. Mów. 
myż przeto: I coż zyskają upedzaiacy sie 
ga doczesnościami? Oto wcale nic, bo mo- 
gaz bydz serca ludzi zupełnie nasycone? 
Czyliż w momencie uspokoieoia iedney 
*pafsyi nierodzą się inne pragnienia gwat- 
E E : 


"cae 
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townieysze daleko i trudnieysze do zaspo- 
koienia? W reszcie gdyby serce ludzkie 
nasycić się mogło, iakże się ograniczy w 
tylu mogących go zatrudnić dosa eNE 
Sktoni się do iedney -prożności, ale druga 
porywa natychmiast wszystkiei-go czucia, 
przywięzuie go do siebie; tak BEZIK largo 
nego porywa zhowü inna sktonnesé, i tak 
ustawicznie miotany kosztuie wszystkich 
pómyślności, a nie iest nigdy szczęśliwym. 


Otoz to iest charakter serca ludzkiego! Ale 
przypatrzmy sie ieszcze lepiey catowieko. 


wi, a bardziey iego niestateczności, Wszyst. 
kie diogi ktoremi iść zaczynał przykre mu 
były; EAEE nakoniec iedne, po- 
Stepuie nig stale; za każdym krokiem 
przysięga że doydzie celu, w połowie za- 
czyna powątpiewać czyli droga ktorą 0- 
brał iest pewna, napada go niespokoy- 


‘ność, bojaż długiego trudu, a zwykłą 
'niestałość zwraca go do początku; idzie 


nazad, a zamiast coby się miał trapié 
prożuym zawodem, cieszy się, że mby 
mylną drogę opuszcza a nowey szukać 
idzie. m Rozpoczął tysiące dzieł, żadnego 
EG at -Bij 
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nieskończył, nakoniec iedno upodobs!; 
nayusilpieyszey przykłada pracy, zwraca 
wszystkie sity na ukończenie iedney przy- 
naymniey roboty, i ktożby powiedział że 
to dzieło całym niebedaie? przecież tak 
icst; we wszystkich doktadnosciach po. 
strzega iakieś błędy, nareszcie pafsya nie: 
Statku detérminuie go do zepsucia zacze- 
tego; i zaraz z taką skwapliwością zaczy- 
na drugie, z jaką usilaością nad pierw- 
szym pracował. Otez to iest człowiek w 
pragnieniach! Otoz to żywy obraz namię- - 
tności niestatku ludzkiego! Otoz nakoniec 
widok niewolaikow prożności Swiatowey ! 

Jak trudno jest . wmowić w ludzi 
zmianę człowieczeństwa, kiedy na ieden 
głos zapowiadający światu całemu proż- 
ność, tysiące się odezwą; Jakże żyć? czego 
się trzymać? Gdy wszystko iest pozorem 
coz gróntownego znaleść możoa? „m To 
pewna Bracia moi, że głosowi rozumu te 
zagadnienia mogą bydź czynione; lecz 
iakże wszystko do ludzi, należące niema 
bydź prożnością, kiedy sam człowiek iest 
naj doskonalszy m marności obrazem? Tak 
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jest; nie inaczey ; wszystko nas przekony- 
wa o nikczemności, wszystko nam zapo- 
wiada zniszczenie; ale rozum cecha ludzi, 
ale Religia cecha ludzi doskonałych, Ina- 
czey się do nas odzywaią. — Rozum tak 
mówi: Ludzie! gdybyście byli pieśmier= 
telnemi byłyżby nędznieysze od was ist- 
nosci? przykro iest wspomnieć sobie że 
trzeba umrzeć, ale iak miło wystawić so* 
bie oraz, że okropna nędza, erogie wię- 


ziemie zamieni się w wolność i błogosła- 


wieństwo! Gdyby ofiarowano BA ziemi 
nieśmiertelaość , ktoz śmiały wyciagnąłby 


reke po ten nieszczęśliwy podarek? Coz 


za ratunek, i iakazby pozostata nadzieia 
uniknienia srogosci losu, albo niesprawie- 
dliwogci ludzi? Jeden tyran cieszytby sie 
że może długo prześladować, ale milioa 
pod nim cierpiących o! iakzeby trwałość 
swoią przeklinali. Ludzie, powtarza ro- 
zum: Smierć kończy waste życie, życie 
pełne chorob, nędzy i wszelkiego gatunku 
udręczeń; wracayciesz ten dług, koficzcie 
ustawiczną podróż, a wchodzcie do por- 
tu po diugiey i niebezpiecuney Zegludae, 


z tym prawdziwym weselem i z tą spo- 
„koynością, ktora rozumuemi rządzić po- 
winaa. . Do tak usposobipnych ludzi 
przez Rozum, Religia odzywa się w tym 
sposobie: Rozum uystawił wam śmierć 
iako dobro, a pokazał, że Życie to nie 
jest punktem szczęścia waszego. Ja pries 
„ło zaręczam życie wieczne, i sposoby na. 
bycia go podaie._ Oto sama śmiertelność 
pokazuie wam drogę do nieśmiertelności, 
Bezbożni tylko doczesne życie cenią, bo 
to dogadza ich namietnosciom, ale cnotli. 
wi niewiedzą dla siebie pociechy inney , 
procz tey, ktora z dobrze czynienia po- 
chodzi. Wszystko więc w ich oczach stu. 
sznie iest prożnością, co trwałości nie da. 


"ie, wszystko przemiiaiacym co wieczności 


nie stanowi, Aże cnota robi zasługę, za. 
sługa zaś zyskuie wieczne błogosławień. 
stwo, Cnota więc tylko sama nie iest 
Proznoscia. . Tak bracia moi, i wsrzód 
nay wiekszych prozno$ci ten pro2nie nie 
żył, kto w życiu doczesnym na wieczne 
zarobił, Na łonie tylko Rozumu i Religii 
wszystkie są dla ludzi pociechy; tam wi. 
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dziemy Ze na to iest stworzona nikczem : 
ność ciała, żeby tam zacnieyszą Sig poka- 
zala dostoyność ducha; tam nieszczęśli. 
wych którzy nigdzie znaleść nie mogą li- 
tości, a wszędzie cierpią prześladowania, 
uspokaia nadzieja przyszłości która musi 
bydź łepszą; tamci to rozpaczaiący Tzu- 
cali narzędzia samoboycze, i z naywięk- 
szą ochotą wracali się do cierpienia z po- 
dziekowaniem ieszcze opatrzno$ci, za dro- 
ge doświadczenia. — Ah! Bracia moi, przez 
rozum podnieśmy się cokolwiek wyzey 
nad ten świat, przez Religią pogardźmy 
niem. Zbior wszystkich świetności ziem- 


"skich pokaże się niczym; ale wróćmy się 
"znowu w pośrżod znikomos:i, a uyrzemy 


iż te doskonalszemi mas uczynić mogą; 
bo im mocniey ku niebu wzdychać bę- 


„dziemy , tem chętniey pogardzemy wszyst- 


kim co iest na ziemi. 
Doskonałość takiego życia , - może 


"pomyśli kto, iest tylko uroioną;. chcąc 
tak żyć, powiedza, trzeba iść w puszcze, 


staé się odludkiem i bydz nadawyozasy. 


nym... Ale nie, Bracia moi, gdzież szko: 
ła cierpliwości, iezeli nie w towarzystwie ? 
gdzież pozbawienie sig rozkoszy, ieżeli 
nie w okazyach ukontentowania? gdzie 
ubostwo ducha, ieżsli nie wśrzod bo. 
gactw dobrze użytych? gdzież prakty- 
ka moralnogci, iezeli nie w zbudowa- 
niu się od drugich, i w daniu inaym 
przykładu ? Kiedyż nakoniec uwielbiamy 
owe wzory godne naśladowania? Oto w 


ten ezas, kiedy ie wyłączamy z posrzodka - 


żyć nieumieiacych.., Otoż na to są proż- 
ności światowe, żeby się uaymniey do nich 
przywiezuiac z samych nawet marności 
korzystać, A któraż większa korzyść bydź 
może iak sztuka życia i umieietnosé umie- 
Tauia? =. Prawda więc bracia moi, że ugi- 
wersalna prożność wszystkim śmierć za- 
powiada, zapowiadaiąc do niey zachęca , 
a zachęcaiąc uczy umierać... Smierć te- 
dy icst naszym dobrem, iest naszym szczę. 
$ciem, więcey powiem iest naszym nau- 
czycielem , bo ta tylko konieczna fatalność 
mayskuteczniey ludziom obowiązki życia 
przypomnieć może, = 


% 
MI 
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X zastanowienia nad życiem, ñaki 
ga nad śmiercią sa niewyczerpane, Z 


wszystkich jednak rozumny ch postrzeżeń 


uwa 


to wypada, że cały charakter człowieka 
w zgonie naylepiey uważać można. BydZ 
świadkiem umieraiących, iest to przypa* 
trywać się ludziom, Rozmyślać o śmier* 
ci iest to uczjć się żyć. Niemasz więc 
rozumnieyszey zabawy, iak przewi- 
dywanie przyszłości, a myślenie o następ- 
stwie; bo to tylko iest, co zwierzęce pas- 


sye, a częstokroć panuiące w ludziach ; 


robić może ludzkiemi , i tamować gwat- 
towne zapędy w same tylko oblakania 
lub przepaść zaprowadzić mogące. | Pas 
mięć o urodzeniu prowądzi częstokroć do 
występkow, ale wspomnienie śmierci zaw- 


sze wiedzie do cnoty. Lepszy więc iest Eccles, 


dzień smierci, niżeli narodzenia. Rozmy- 
glay my, Bracia mor, à śmiertelności, bo 
pam potrzeba żyć cnotliwemi. „ Jeden 
gon, o! iak podobnemi ezyni pierwsze 


7^ 


wielkosci z estatnią nikczemnością, Jak 
Ow któremu wszystko wolno było, a świat 
dla niego tylko zdał się bydź stworzonym, 
tak ów któremu nic się nie godziło i opę- 
dzenia naturalnych potrzeb niemiał spo- 
sobu, między popiołami Swemi nie poka- 
24 różnicy. Trup nędznego niewolniką 
niebędzie drzał przed obok siebie leżącym 
mocarstwem, a naynieoswieceüszy z gminu 
zniszczeie przy mędrca świat zadziwiaią. 
©ym. O śmierci! gdy tak ludzi porówny-. 
wasz, gdy takie ogólney nikczemności wy- 
stawiasz obrazy, iestze to w sercu czlo- 
wieka, Ze miłośniey prożności świato. 
wych nie mogą bya szczęśliwi! Ah! ty. 
Siąc śmierci zaledwie iedney zyiqcey du: 
szy mogą przypomnieć tę fatalną koniecz- 
ność. Zaślepieni miłością życia, sprzysięgii 
kochankowie. marności, słudzy świata! 
poydźcie ze mną na cmentarze ; staniy my 
w śrzod licznych mogił i pytaymy się: 
Gdzie są owi których biczem ludzkości i 
postrachem narodow nazywanb ; ktorzy 
ma skrwawioney ziemi, nedzna ręką rê- 
gaty niedobitych kalekow stawiali-uroio« 
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ney sław ie swoiey pystne przybytki? 
Corruerunt qui pul er ab ant gentes. = U- 
ważaiąc nikczemhey wielki ści przemilala- 


cą prózność, zapusómy się uwagą w przy- 


szłaść; s'ukaymy oczyma rozumu grobu 


“nam zgotowanego; myślmy iak daleko iuż 


jesteśmy od momeotu początku życia w 
porównaniu z bliskością końca naszego; 
patrzmy: myślą na ślady nam zostawione 
od tysiąca poprzednikow naszych w tę 
powszechną drogę wieczności, przywo- 
łuymy cienie zmarłych, niech powiedzą 
sercu naszemu co zyskali miłośnicy próż: 
ności światowych? W owey cichości 
mieyscom tym towarzyszącey uwazaymy 
agichs Świata; wtym sjorrynku ws'yst- 
kisgo wystawuymy trudy ibieg życią lulz- 
kiego; na gromadę pomięs:an;ch kości 
patrzmy iako na obraz znaczenia i potęgi 
ludzkiey; zgoła widok powszechney zni- 
komości niechay będzie obrarem, w któ. 
rym nietylko siebie, ale i towarzystwa na- 
Sze uważać należy. Lecz bracia moi nie- 
opuszczaymy ieszcze ¢mentarzow , zabawe 
my się pomiędzy grobami, są to miey. 
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sca w których wielkie lekcye brać można 
prawdzisey bo chrześciańskiey filozofii, 
agdy tysiące obcych i marnych obiektow 
zaymuią dusze nasze; niech paywigcey 


"dnteresuiaca -bo nad własnym iestestwem 


uwaga zatrudni pas przynaymniey 08 
chwilę, na tę chwilę, ktorych wiele po- 


wionibyśmy narachować, a które nie wiel- 


ką część życia naszego składaią. Gdzież 
tedy iest ten, któremu nayobszernieysze 
gmachy ciasne były, i którego próżność 
w ustawicznie poprawianych i odmienia- 
nych pałacach pomieścić się nie mogła? 
Jakże niewielkiego kawałka ziemi potrze- 
buie na zamknięcie całey swoiey wielko- 
ści! i iedna obszerność grobu dla ciemie- 
zacych Achabow i pokrzywdzonych Na- 
botow!.. Gdzie są ci, którzy z mamieni 
maruym blaskiem przepychow, zdawali 
się żyć samey tylko rozpuście?” Oto zna 
leżli ręce miłosierdzia któreby ich'pogrze- 
bly; i tak Salomon cudo mądrości, bo- 
gactw i potęgi światowey zgnił w purpu- 
rze, iako i łazarz w siermiedze.. Gdzie 


wylani na rozkosze tak zniewieściali mç4- 
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czyzni iako i kobiety w naywyższey Di: 
kczerńności żylące, owa powierzchowność 
która umiała coś znaczyć w oczach ludzi 
nieumieiacych zastanawiać się nad we- 
Rin) m sracunkiem? ‘Wszystko zmie. 
nione w trochę Bikczemnego prochu, iak- 
ze wybornie maluie prożność uroien ludz- 
kich! Tak, tak chrześciasom rozumowac 
należy, i wierzaycie mi brącia mioi, że 
nie każdy wielkim w oczach Boga, któremu 
świat przyznał naywyższą doskonałość. 
Ni: ten doskonały przed Bogiem którego 


cnoty marmury potomnym wyliczaią, a 


współcześni narzekali na zbrodnie; nie ci 
"którzy na nadgrobkach optakiweé sie ka- 


Z4, œ wielu zgon ich poczytywało za 


„chwilę odetchnienia i rozkoszy; którzy 


proszą przechodzących 0 modlitwy a 
mniey dbali ze ich w życiu przeklinano ; 
ale owi, na których groby _pospolite 


wszystkim, schodzą się poźne pokolenia , 


oyce rozpowiadaia potomkom prawdziwe 
cnoty ; do łez powszechnych które im do 
grobu towarzyszyły odwołuią się iak do 
naygruntownieysiego świadectwa prawdy, 


Ci rozpaczaia po stracie, drudzy Sainta 
że współ z niemi vie żyli. ` Pierwei w jeg 
zostawiaścy pamiatki na marmurach. po: 
marli iakoby ich mie było, pericrunt gua: 
si non fuerunt, dtudzy zyskawsry-Wwrca 
obowiaza: e zyia 3, i imie ich trwać bed 
nomen eorum vivet. 

Nie iest to w naturze. Ts aby 
wiecey tego pragnat, go trudpiey osiągogć 
może, iest to tylko skutek zepsutych na- 
miętności, i nierządzonych rozumem , iak 
naturalna bowiem bacznie weladaiac w 
przyszłość przewidywać następne okolicz- 
ności, umieć się do nich stosować, i brać 
na siebie post«ć mestwa i odzienie cier. 
pliwości, tak nieprzyzwoita żałować rze- 
Czy niewrócónych, lub chcieć korzystać ż 
tego co na zawsze zginęło. Jest to mo- 
wa do nas; Rozum nie każe czekać osta- 
taich momentow, bo te niewiadome; Re. 
ligia raz posławszy ots na dr/gę prawdy, 
nie kaze nam z nicy Z ei ale w 
każdym momeacie podrozy bydź goto- 
wemi do odpoczynku... Dzięki opatrzno- 
ści, która kryiac nam moment śmierci, chce 


POGRZEBOWEB ga 
Enn, Ee eraz a wer 


nas mieć. zawsze cnotliwemi. Obysmy 
tylko żyć umieli! a vie wzdrygniemy się, 
kiedy nam stanąć każą w tey iedyney i 
prawdziwey oyczyznie aaszey? 

Bracia moi! w krótkim czasie nie. 
potrafilibyśmy się wszyscy podobnie zgro- 
madzić ; wieluby sie z nas iuz nie doracho- 
wato. Dzień wczorayszy niewrócony, a 
iutrzeyszy , kto wie czy będzie należał do 
liczby lat naszych. To słońce któregoś- 
my dzisiay wschód oglądali, zachodzące 
promienie moze będzie rzucało iuz na 
martwe zwłoki nasze; więcey powiem, 
godzinę kióra ma wybić pie wszyscy mo- 
że usłyszą. To mieysce na którym stoie- 
my moze bydź grobem naszym; oto wy- 
ciągam rękę podsiąc ia przyiacielowi, ale 
albo ia iego, albo on moię iuż martwą 
odbierze. Oto drugie familie raz wzietey 
żałoby pie zdeymuią, Wieleż to domow 
takich naliczyć można, gdzieby nieopła- 
kiwano krewnych, przyiacioł, lub dobro- 
dzieiow. Taki to stan trwałości ludzkiey! 
Smutne to są myśli, nie miłe sercu, ale 
naturalne ludziom, a zdobiące chrześcian. 


ZĘ 
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Kiedyż ie czynić, ieżeli nie obchodząc pa: 
mijtki zmarłych? idla tego mówmy da- 
ley, Zdrowie, czerstwość sił które czu. 
lemy Die Zareoza długości życia, bo oto 
moment nastepulacy może byez począt: 
kiem dtugiey i ostatoiey choroby, Wszyst. 
kie słabości które zwykle śmierć poprze: 
dząią mie są to chwile gotowania się na 
śm erć, ami potrzeba nigłych przypad. 
kow, szczególnych zdarzen, albo potez- 
nych razów na pozbawienie Życia, które 
z siebie tak iest nikczemnym, Pok rmy 
żywią nas, ale nie truiąż razem; żywioły 
składaią naszą istotę, ale ig oraz niszczą. 
Wszystko nam grozi zniszczeniem, wszyst 
ko przypomina śmiertelność, a ta obo- 
wiązki życia. 

Pamięć śmierci ieżeliby nas dobremi 
zrobić nie mogła, przynaymniey mniey 
złemi uczynić potrafi; ale my tego znać 
niechcemy dopiero w ten czas, kiedy o- 
statnie momecta chcielibyśmy mieć pier. 
wszemi.— Umieraiący takomoa chciałby 
zostaé szczodrym, cznie pożytki iałmuż- 
my, ale do chciwych zbiorow iuz wpóż 

umar. 
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um:rley ręki Sijagn € ni: może. Konaią- 
cy rorpusinik poin:i: moc wStrzemieżli- 
wości. O! gdyby mogł i szcze mieć kil- 


ka chwil tego Zycia k'órego cługi przeciag 


momeptalnym oierrad. m sem sobie ode. 
brat, opowiedzi łby wspölnikom swo. 
iey rozpusty, iak w ów czas ś:ogie mar- 
Die utraconego zdrowia sam sobie czynił 
wyrauiy. Ur-ędnicy ra łożu śmi:rtelnym 
widzieć dopiero będą, ick wiernym i 
przykładnym sprawowaniem cbowiazków 
swoich, mogli sobie na błogosławieństwo 
u podległy. h, a zbawienie u Boga zarobić, 
Niesprawiedliwi sędziowie w ostatnim 
zgonie słyszeć będą głosy uciśniorych i 
uyrzą pokrzywdzorych ved:e; nieodpisze 
brzwładna ręka nieprawego wyroku, i 
martwy ięzyk pieslusznego sadu odwołać 
nie po'rafi, ale czuie ile mógł dobrego u- 
Czynić. Zawiigci nieprzyjaciele, którzy 
nienawiścią oddychali, i nie ży li iak tyl- 
ko pomstą wzeiemna. O! gdyby mogli 
w OW czas serca ticmaczyć, iakieżby nem 
miloscia bliżniego tchnące dali nzuki! iako 
by pas przekonywali o powinności daro- 
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wania uraz! Bezbożny, zamknięte oczy 
na przyszłość otworzv w ów Czas, na zo: 
baczenie wieczności, tey to wieczności 
którzy cała okropność porna tem moéóniey 
im bardziey se (ey 2apiersl.  Zgoła mie. 
dopełoliiący obowiązków stanu swoiego, 
w skonanin wolni od namiętności którym 
się powodowali słuchać będą strofowań 
rczymu, a czuć zgryzoty Sumnienia. m 
Nie spoyrzą w Niebo, bo to nie było ich 
celem, patrzą na przepaść nad klörey 
brzegiem stoią. a ieżeli czasem spoyrzą 


“na otaczaiących siebie, to okiem pomie- 


szania lub rozpaczy; i dla nauki iak srogi 
iest zgon ludzi na śmierć nieprzygotowa- 
nych. X 


Bracia moi!" podobne śmierci świat 


"widział, i nierozumieycie, żeby zbrodniarz 


mogł ginąć na łonie spokoyności.  Su- 


mnienie, ten morderca występnych, maści 


sie w ów czas wzgardzonych przestrog, i 


nieprzyiętych upomnień. Krew ostygła, 
nie rodzi gwałtownych pafsyy ; iuż tam po- 
wolne zastanowienie, iuż czysta władza 


rozumu, pyta się nieszezesaey duszy : Ja- 
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kie było życie? i co za wieczność ią cze- 
ka?., Serce wiec takich nędzników do- 
świadczy wszy tu ieszcze pomsty Bożey, 
dręczone furyĄ zgryzot, priestaie tchnąć, 
aby zaczeło cierpiec. a 

A coż bracia moi! Śmierć, mieprzy- 
pominaz nam obowiązków życia? Podo- 
bne-zeyście bezbożnych piepowinno£ gor. 
szyć, i słusznym wstrętem przeymuiąc 
zachęcać do umi-iętności życia ? Tak iest, 
mors peccatorum pefsima , justus autem in 
perpetuum vivet. | 

Kiedy wśrzód uniwersalney próżności 
Świata tego wszystkiego nam śmierć za- 
powiada, byłżeby rozum cieszyć się na- 
dzieją trwałości? nigdy ; a iestze to roz- 
tropnosé pewnym bedac smierci iak nie- 
uchronney konieczności nie umieć sig do 
niey spozobić? Ludzie! zapomniycie że 
żyiecie, a wolno wam będzie na śmierć 
nie pamiętać. Nie czuycie choć na ieden 
moment ciężarów człowieczeństwa, a wtę 
chwilę możecie powied<ieć że pamięć na 
śmierć nie iest koniecznie potrzebna, Ktö- 
ryż tzemiesinik rozpocząwszy dzieło nie- 
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tei vestro mortali corpore, sed exhibete | 


nędzy rozpoczęiśmy życie, dzicto nie- 


myśli o skończeniu? chyba ten, który nie- , 
chce zapłaty. „ Mv rzemieślnicy własney 


szczęść, umieymrż go kończyć w pragnie. 
niu nadgredy, która obiecana ist spra- 


wiedliwym. Non ergo regnet peccatum | 


vos Deo tanquam ex mortuis viventes, 
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